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Nesebyr. Stare bazyliki, fragmenty budowli obronnych, pełne uroku uliczki i przystań rybacka. Turyści, sztalugi malarzy i mewy na dachach. 
I chłopcy szlifujący na astalcie muszle, z których się wyrabia pamiątki. Fotoreportaż Ewy Kłosiewicz „JAK SPRZEDAĆ SŁOŃCE” znajdziecie na str. 3. 


NAGRODY 
HARCERZY 


DRZEWA 


KÓRNIK (PAP). Zaklad 
Dendrologii PAN w Kórniku 
wyhodował i przekazał do 
praktycznego wykorzystania 
nowe odmiany szybko rosną- 
cych drzew, które mogą po- 
ważnie wpłynąć na zmniejsze- 
nie deficytu drzewnego. Opra- 
cowano też specjalne gatunki 
drzew i krzewów, nadających 
się do obsadzania terenów 
przemysłowych oraz rekulty- 
wacji terenów wokół fabryk 
i kopalń. (ej) 


URAD (HSI). Niedawno 28 Drużyna Harcerska im. 
Tadeusza Wróbla w Uradzie zorganizowała zbiórkę, 
na której podsumowano półroczną działalność har- 
cerzy. Wyróżnienie 1a najlepszą pracę z zuchami o- 
trzymała druhna Wanda Pawłowicz. Klub Młodego 
Rolnika ufundował nagrodę publiczności dla najlep- 
szych harcerskich artystek, którą przyznano Dorotce 
i Kazi Chrobińskim. Tego samego dnia w szkolnej 
harcówce otwarto również wystawę eksponatów przy- 
wiezionych przez druha Edwarda Dziobrza pełniące- 
go służbę w Doraźnych Siłach Zbrojnych ONZ na 
Bliskim Wschodzie. Waldemar Kopacz 


ZNOWU 0 MAKULATURZE 


NISKO (HSI). Szczep harcerski przy Zbior- 
czej Szkole Gminnej w Nisku zorgonizowal 
niedawno zbiórke makulotury i złomu. Akcja 
la odbywała się pod haslem „Sami gospoda- 
rujemy — somi remontujemy". Zorobiono po- 
nad 1500 złotych, pieniądze te przeznaczone 
zostały na remont i zagospodorowanie hor- 
cówki. Wszystkie proce związane z remontem 
siedziby czlonkowie szczepu wyko- 


KORZEŃ ŻEŃ - SZEŃ 


NA KRYMIE 


ZSRR (PAP). Jedynym miejscem no świecie. 
gdzie dotychczas rósł w stonie dzikim żeń- 
-szeń, legendorny „korzeń życia”, są góry Po 
miru. Radzieckim botonikom udoło się po roz 
pierwszy wyhodować tę roślinę w warunkach 
plantacyjnych na Krymie. Obecnie rośnie tam 
ponad 300 korzeni. Zebrano nawet pierwsze 
plany. (ej) 








JEST NAS 
CZTERY 
MILIARDY 


WARSZAWA (PAP). Z 
opublikowanych  statys- 
tyk ONZ wynika, iż w 
styczniu br. liczba lud- 
ności na kuli ziemskiej 
przekroczyła 4 miliardy. 
Badania wykazują, że w 


połowie 1974 roku na 
świecie było 3 miliardy 
890 milionów ludzi. U- 


względniając roczny 
przyrost ludności, wyno- 
szący około 72 miliony, 
można przypuszczać, że 
4-miliardowy człowiek 
przyszedł na świot w 
styczniu. Jeśli obecny 
poziom przyrostu natu- 
ralnego utrzyma się, to 
do roku 2010 nostąpi 
podwojenie liczby lud- 
ności na Ziemi. (ej) 





bezpiecznym 
miejscem 


Szkola Podstawowa nr 254 w 
Warszawie jest najbezpieczniej- 
szą szkolą w stolicy. Takie są 
wyniki konku „Szkola ber- 
piecmym miejscem dla drieci". 








Ale nie tylko o bezpieczeństwo 
w srkole dba samorząd i grono 


pedagogiczne. Sprowa  bezpie- 





lepszym przykladem jest ostatnie 
spotkanie, jakie x ramienia Ko- 
mendy Stolecznej Ruchu Drogo- 
wego MO prowadzil st. sierż. 
Aleksonder Samerdok. 

Tego typu pogadanki, polączo- 
ne częstokroć z filmami i pokaza- 
mi na powietrzu, budzą żywe za- 
interesowania uczniów i — sądząc 
po wynikach konkursu — spełnia- 
ją swoją rolę. 


Tekst i zdjęcie: K. Adamowski 








Dziś przedstawiamy: 


Kambodża 


Od kwietnia ubi z 
ku, kiedy to w Kambodiy od 


drogi między wsiami, 
renie tabryk, w biurach, na u- 
licach. 

Zgromadzenie _ Przedstawi- 
cieli Ludowych składa się 
z 250 deputowanych, wy- 
branych spośród 515 kandy- 
datów. Każdy z nich skończył 
26 lat, a do kandydowania u- 
prawnia go „wybitny udział 
w walce narodowowyzwoleń- 
czej". Zgromadzenie to stało się 
najwyższym organem władzy 
w Kambodży. Zasiada w nim 
150 przedstawicieli chłopstwa 
(kraj Khmerów jest przede 
wszystkim rolniczy), 50 robot- 
ników i 50 żołnierzy. 





stawicieli Ludowych powołało 
tzw. Prezydium (ZA czyli 
pewnego rodzaju kolektywny 
urząd prezydenta oraz rząd, 
który będzie uchwalać prawa 
oraz określać politykę wewnę- 
trzną i zagraniczną państwa, 


Do chwili, kiedy oddajemy 





DYBYŚ mógł 
uszeregować 
przedstawi- 
cieli różnych 
1awodów — 

m Pytają często 
socjologowie — według 
trw. prestiżu, czyli auto- 
znaczenia, waż- 
to kogo postawił- 
byś na pierwszym miej- 
scu? 

Odpowiedzi padają 
różne, ale kiedy się je 
zbada za pomocą tech- 
nik statystycznych, oka- 

ie na całym 
tam, gdzie tal 
badania się prowad: 

od dzii 











ków lat, pierwsze miej- 


sce zajmuje profesor 
uniwersytetu. Jako ten 
najbardziej _ zasłużony, 


cieszący się największym 
uznaniem, _ najbardzi 
szanowany i podzi 
ny. 

Na tym jednak podo- 
bieństwa się kończą. Bo- 
wiem po profesorze w 
różnych krajach świata 
występują różne zawody 
i - jak się okazuje — 
za pomocą różnych kry- 
teriów wybierane. 





Fizyczny 
i umysłowy 


Pierwsze badania prestiżu 
zawodów w Polsce przepro- 
wadzono z końcem lat pięć- 
dziesiątych. Powstała w ten 
sposób „drabina uznonia 
społecznego” była jednok je- 
szcze dość podobna do tych, 
jakie układano w krajach ko- 
pitalistycznych, gdzie można 
przeprowadzić wyrożną _gra- 
nieę między pracownikami u- 
mysłowymi, _ którzy znajdują 
się na samej górze owej dro- 
biny. oraz fizycznymi, znajdu- 
jącymi się niżej. 

To przekonanie o wyższości 
zawodów umysłowych brało 





się 1 pewnej rzeczywistości 
społecznej. Kraj dopiero 
wchodził w socjalistyczne 


przemiany, a w świadomości 
ludzi tkwiły jeszcze przekona- 
nia, sięgające czasów przed- 
wojny, kiedy to klasa robot- 
nieza nie była tak ukształto- 
wana jak dzisiaj, przemysł w 
porównaniu ze współczesnym 
był prymitywny i nie  potrze- 
bowal zbyt wysokich kwalifi- 
kacji, stan urzędniczy nato- 
miast wymagał pewnego cen- 
zusu, wiążąc się z lepszym 
wynagrodzeniem i pewnym 
specyficznym stylem życia, 
lansowanym do naśladowa- 
nia. Często więc ktoś, kto 
chciał podnieść się na  dra- 
binie prestiżu, zaczynał ko- 
sztem wielu wyrzeczeń _fi- 
nansowych, od dostosowania 


się do obowiązującego stylu 
i wymagań towarzyskich, oby 
wkrość się w ten sposób w 
łaski i uzyskać jakąś tzw. lep- 
szą posadę. Literatura mię- 
dzywojenna dostarcza wielu 
takich przykładów. 


Profesor dalej 
liderem 


Lata siedemdziesiąte przy- 
niosły nowe badania nad 
prestiżem. Do tego czasu u- 
nikano jakoż ponownego 
podjęcia tej — problematyki. 
Dlaczego? Za jedną z przy- 





czyn podoje się rozczarowa- 
nie badaczy x lat pięćdziesią- 
tych, którzy za szybko spo- 
dziewali rewolucyjnych 
zmian w hierarchii prestiżu, 
zapominając, że zmiany po- 
lityczne dokonują się szybciej 
niż te w świadomości czło- 
wieka. 

Dopiero więc po piętnastu 
latach prof. dr Adam Sera- 
pata z Instytutu Organizacji 
Przemysłu Maszynowego do 








że teroz przemiany są _ rze: 
rewolucyjne. Profe- 
sor _ uniwersytetu _ nadal 
wprawdzie pozostaje na pier- 
wszym miejscu, ole tuż za 





nim umysłowi przemieszali się 
z fizycznymi — dokumentnie. 
Tokarz jest wyżej niż urzę- 
dnik, technik mechanik wy- 
żej niż właściciel własnego 
warsztatu, a nad nimi wszyst- 


kimi nauczyciel szkoły pod- 
stawowej. 
Oczywiście prof. Sarapata 


i jego współpracownicy nie 
ograniczyli się do stotystycz- 
nego opracowania ankiet, ale 
także prosili ankietowanych o 
szersze wypowiedzi. | wtedy 
okazało się, że słowo prestiż 
w społeczeństwie socjalistycz- 
nym nabrało zupełnie innego 
zabarwienia. Nie jest to już 
tylko atrakcyjność _jokiegoś 
zawodu z punktu widzenia je- 
dnostki (jek np. w USA: duże 
pieniądze, popularność, bo- 
gactwa wrażeń i przeżyć), ole 
ze względu na społeczną uży- 
teczność. Okazało się  bo- 
wiem, że umieszczając przed- 
stawicieli różnych zawodów 
na owej drabinie uznania 
spolecznego, obywatele PRL 
mają „na uwadze głównie 
jólną przydatne 
oraz kierują 
jaki jest stopień u- 
aalwośc wykonywanej pra- 
<y. Na przykład, wiele osób 
wysoko sobie ceni nauczyci 
li czy górników dlatego, ż 
„To zawód wymagający o- 
gromnej — odpowiedzialności. 
odwagi i samozaparcia”. 


„Czym jest więc prestiż w 
Polscef" — pyta prof. Sora- 
pata i sam sta! ię na pyta- 
nie odpowie „jest w 
dużym stepniu ocenq wysta- 
wianą ludziem danego zaję- 
cia za ich wklad pracy, ra 
tość ich pracy. Pre- 
aliż nie oznacza w tak dużym 
stopniu, jek kiedyś, korzyi 
nagród, lec raslugi i pot 
siony trud", 


Ale — jak się okazało — 
drabina prestiżu zawodów to 
nie jedyny sposób oceniania 
ludzi w naszym kraj 
tej prostej zależności: wy- 
soko ceniony zawód — wyso- 
ka ocena osiągnięć człowie- 
ka. Żeby powiedzieć o kim 
„ten wiele osiągnął w życi 
wystarczy ludziom do- 
wiedzieć się, jaki ma zawód i 
na jakim miejscu w drabinie 
uznania on się znajduje. O- 
ceniający starają się dowie- 
dzieć jeszcze czegoś więcej. 


Powiedz, 

ileś osiągnął, 
a powiem ci, 
co jesteś wart 


W społeczeństwie kapitali- 
stycznym drogi awansu są 
dość łatwe do obserwacji. 
Szczeble drabiny prestiżu po- 
krywają się najczęściej xe 
szczeblami podziałów  kloso- 
wych. Największą szansę wy- 
lądowania na którejś z czo- 
łowych pozycji prestiżowych 
mają najbogatsi przedstawi- 
ciele klas posiadających. O- 
czywiście, znane są różne a- 
wanse od czyścibuta do mi- 
lionera, czy profesora  uni- 










































wersytetu, ale ponoć wyjątki 
potwierdzają tylko regułę. 

W społeczeństwie  socjoli- 
stycznym natomiast drogi a- 
wansu są już bardziej zróż- 
nicowane przez sam fakt po- 
wszechności bezpłatnego 
nauczania i dostępu do niego 
przedstawicieli różnych grup 
społecznych, bez względu na 
rodzinne tradycje. | choć dziś 
nikt nie pyta, awansując 
człowieka, o jego przynależ- 
ność społeczną, to jednak, 
żeby ocenić właściwie życiowy 
sukces kogoś, trzeba znać je- 
go _punkt startu. 

Prof. Sarapata sformułował, 
na przykład, takie pytanie: 
„Przypuśćmy, że do tej samej 
klasy szkolnej chodziło 23 
chłopców. Wszyscy byli syna- 
mi robotników  niewykwalifi- 
kowanych. Gdy po 30 latach 
spotkali się, okazało się, że 
jeden jest profesorem, drugi 
inżynierem, trzeci technikiem, 
inny urzędnikiem, ktoś zostal 
nauczycielem, ktoś jeszcze ro- 
botnikiem wykwalifikowanym. 
Czy pańskim zdaniem wszy- 
scy z nich osiągnęli tyle sa- 
mo, czy też jedni więcej, a 
inni mniej 

Tu sytuacja była prosta. 
Wszyscy chłopcy mieli jedna- 
kowy start. Ich sukces życio- 
wy ocenić było łatwo, biorąc 
pod uwagę tylko drabinę pre- 
stiżu zawodów. Według niej 
profesor osiągnął więc ni 








więcej, później zaś: inżynier, 
nauczyciel, technik, robotnik 
wykwalifikowany, urzędnik. 


Ale przecież w życiu nie ma 
takich idealnych sytuacji. Je- 
den ma ojca inżyniera, drugi 
— nauczyciela, trze robot- 
nika  niewykwalifikowanego, 
czwarty — wysoko wykwalifi- 
kowanego, piąty — urzędnika 
itd., itp. Każdy miał w związ- 
ku z tym inną sytuację mate- 
rialną, inny zasób doświad- 
czeń i włożył różną ilość tru- 
du w osiągnięcie  zamierzo- 
nego celu. Jednym było. łat- 
wiej, drugim trudniej. | to 
właśnie, ile ktoś bi mu- 
siał pokonać od punktu star- 
tu, o ile jego miejsce w hie- 
rarchii zawodów różni się od 
miejsca na niej jego rodzi 
ców, decyduje w oczach lu- 
dzi o wielkości sukcesu. A 
kiedy np. syn trwa w zawo- 
dzie ojea, o indywidualnym 
sukcesie decydują uzyskane 
w tym zawodzie osiągnięcia, 
które zresztą brane są pod 
uwagę również w poprzed- 
nich przypadkach. 
Skomplikowała nam się 
więc nasza drabina prestiżu, 
ale wcale to naukowców nie 
niepokoi. Fakt ten traktują, 
jako wyraz egalitaryra- 
cji społeczeństwa, a więc ró- 
wnania się ludzi pod wzglę. 
dem warunków życiowych, 
praw, dochodów i ważności 
wykonywanej pracy. A choć 
prawdopodobnie minister za- 
wsze będzie bardziej znony 
niż zwykły, mimo że wysoce 
wykwalifikowany robotnik, to 
będzie to raczej objaw hie- 
rarchii populamości niż po 
dawnemu rorumienego _pre- 


stiżu. 
WOJCIECH PIELECKI 
Rys. H. Chmielewski 














polecenie do wiadomości i obiecał je 


wypełnić. 





wszystko. Obserwatorzy 
nie wykluczają nawet 


polityczni 
możliwości 


eg Przyjaciele muszą odejść 


Tajlandia, kraj położony nad Zato- 
ką Syjamską (dawniej nosił nazwę — 
Syjam) przez wiele lat wojny indo- 
chińskiej odgrywał niechlubną rolę 

— baży wypadowej dla wojsk amery- 
kańskich. To właśnie z terytorium 
Tajlandii startowały  superfortece 
przeciw Wietnamowi, Laosowi, Kam- 
bodży. Ale ta brudna wojna skończy- 
ła sią i tamten okres przeszedł bez- 
powrotnie do historii. Niemal wszyst- 
kie narody Indochin zaczynają rzą- 
dzić się po swojemu, bez obcych do. 
radców. Odbudowują zburzone mia- 
ata 4 wioski, tworzą fundamenty no- 
wych socjalistycznych społeczeństw. 


pe w Tajlandii nadal znajdują się 
jkie bazy wojskowe, w któ. 
rych przebywa ponad 4 tysiące spe: 
glaliatów 1 żołnierzy USA. Tdne z 
największych baz, U Taphao zaopa- 
truje w paliwo samoloty amerykań- 
skie i okręty wojewne operujące w 
rejomie Oceanu Indyjskiego. W bazie 
tej jest ponadto obsługa sieci stacji 
elektronicznych zajmujących się 
działalnością szpiegowską. Baza o po- 
dobnym charakterze znajduje sią 
również w Ramasun na północy kra- 
ju. Stanewi ona integralną część sieci 
amerykańskich stacji nasłuchu (czy- 
taj: szpiegowskich) położonych w 








Korei Południowej, Australii oraz na 
Tajwanie i na Filipinach, I oto przy- 
szła pora i na Tajlandię. 20 marca br. 
upłynął bowiem wyznaczony przez 
władze tego kraju, termin wyc fania 
żołnierzy amerykańskich i przekaza- 
nia baz Tajlandczykom. 


Jak wynika z ostatnich doniesień 
agencyjnych, premier rządu tajlandz- 
kiego, Kukrit Pramoj, oświadczył, że 
jego kraj zażądał od Stanów Zjedno- 
czonych by w ciągu 4 miesięcy — po- 
czynając od 20 marca — wszystkie 
wojska USA opuściły Tajlandię. Rząd 
Stanów Zjednoczonych przyjął to 





Na decyzję rządu Tajlandii ogrom- 
ny wpływ miały żądania postępo- 
wych grup społeczeństwa i demon- 
stracje studentów zorganizowane w 
Bangkoku przez Tajlandzki Narodo- 
wy Ośrodek Studentów. Ponadto nie- 
bagatelne znaczenie w całej tej spra- 
wie mają zbliżające się na 4 kwietnia 
wybory. Rząd wolał wstrzymać się 
przed użyciem siły w tłumieniu de- 
monstrantów, bo to zepsułoby w 
oczach społeczeństwa i tak nie naj- 
lepszą jego reputację. 

Kampania wyborcza przebiega tu 
w atmosferze dość potężnego zamętu. 
Miarą tego chaosu jest ilość aż 50 
partii politycznych ubiegających się o 
279 miejsc w parlamencie Tajlandii. 
Wszyscy kłócą się ze wszystkimi i o 


wojskowego zamachu stanu, Jest to 
tym bardziej prawdopodobne, że ar- 
mia przeciwna jest odejściu z Taj- 
landii Amerykanów i likwidowaniu 
ich baz. Ale gdyby nawet wojsko- 
wym udało się przedłużyć ich pobyt, 
to na pewno nie na długo, US Army 
zbyt mocno dawała się we znaki na- 
rodom Indochin, o czym Tajlandczy- 
cy dobrze wiedzą od swoich sąsia- 
dów. Jeśli więc chcą żyć w zgodzie 
z  Wietnamczykami, Czerwonymi 
Khmerami, Laotańczykami muszą się 
pożegnać ze swymi „przyjaciółmi”. 

Kilkunastoletni okres amerykań- 
skiej obecności w Indochinach zbli- 
ża się do nieuchronnego końca. 


STANISŁAW TOMICKI 





Na zakończenie dyskusji: KOMU PRZYWILEJ? 





„Nie można mieć nikomu za zle, że 
jest starszy czy młodszy" — napisala 
„MAŁA”. HANKA SZ. dorzucila do icj 
myśli stormulowanie o szacunku, że 
powinniśmy się nim darzyć bez wzglę 
du na wiek. Ktoś inny napisal o zaufa 
niu — że to czy sie je w stosunku do 
kogoś posiada czy nie, też nie jest za- 
leżne od wieku. 


Kilka osób — ole były to głosy nie 
liczne — zaprezentowało inne zdanie. 
WOJTEK | URSZULA uważaja np. że 
stórszy wiek dajn pewne uprawnieni 

- i w rodzinie, i w miejscu publicz: 
nym. Stanowisko WOJTKA zostało ge- 
neralnie skrytykowane, podobnie _jak i 
stanowisko MARIOLI, która domaga 
się, aby młodsze rodzeństwo wyręczało 
ja w obowiązkach domowych. Wydaje 





mi się, że ta sprawa jest jasna — i 
Wojtek, i Mariola po prostu... zagale- 
powali się. Natomiast myśl URSZULI 


rozwinęła w swej,  humorystycznie 
brzmiącej wypowiedzi MARTA. Ale jak- 
by ta wypowiedź nie brzmiała humo- 
nystycznie, to problem jest. Poważny. 


SPRAWIEDLIWIE 
LK 174,7 -(e74 4 
PAIAAYAJE 


Bo i kulturalny obyczaj, | 
współżycia międzyludzkiego nie  pod- 
dają w jakąkolwiek wątpliwość pew. 
nych przywilejów należnych niektórym 
osobom. Mam konkretnie na myśli miej 
sce siedzące w środkach komunikacji i 
prawo kupowania bez kolejki. Dla ko 
Biet w ciąży, osób z malutkimi dziećmi. 
ludzi w podeszłym wieku. Ogólna zasa 
da nie budzi sprzeciwów. Budzą je na 
tomiast pewne sytuacje, w których zdo 
za się, że egzekwowanie, szalenie ludz 
kiego skądinąd przywileju, jest sprze 
czne z poczuciem sprawiedliwo: 
11e sie to stąd, że bywa on nadużywa 
ny. Znałam np. rodzinę, która wysyłala 
po zokupy babcię staruszkę. Dla osz- 
czedności czasu, bo babcia kupowała 
bez kolejki. Nie chodziła soma, przed 
sklepem czekał ktoś, kto odbierał pacz 
ki. 

To jest przykład krańcowy, krańcowa 
była również syłuacja opisona przez 
Marte, ale to wszystko są fakty. | te 
fakty budzą sprzeciw. Myślę, że słusz- 
ny, chociaż przy okazji imożno  spra- 
wić przykrość komuś, kto nie nie za- 


noriny 















winił. Jak tego uniknąć? To sprawa 
taktu, rzetelności i zaufanio.  Taktu 
i zaufania u tych, którzy z _ przywile- 


jów nie korzystają oroz taktu i rzetelni 
ści u tych, którym się on należy. Z 
tym, że dopóki będą tacy, którzy usilu- 
ja go nadużyć, problem ten będzie bu- 
dzil konflikty i spięcia. Takie jak ten. 
który był udzialem GRAŻYNY. 


| również udziałem WOJTKA, chociaz 
sprawa ta dotyczy już innej sfery życi 
Przyjaciel otrzymał funkcję, z funkcją 
wiąże sie pewna władza. Raz mni 
sza, raz większa — zależy od funkcji. 
A od konkretnego człowieka zależy jak 
ja wykorzysta. Bo lo wcale nie dzieje 
sie automatycznie, że funkcja czy sta- 
nowisko dają prawa. To wprowdzie też, 
ale przede wszystkim nakładają obo- 
wiązki, | w pierwszym rzędzie noleży się 
wywiązywać z tych obowiązków, a pra- 
wa to nie jes ekstra osobista premia 
tylko instrument pomagający je jak 
najlepiej wykonać. Czyli służą nie sz 
fowi, ale calemu zespołowi pracuji 
cemu pod jego kierownictwem. | ze 
spół słusznie będzie sie buntował jeśli 
szef nadużyje tych pęaw dla wyciąg- 
nięcia osobistych korzyści. To mogą być 
rzeczy w bardzo różnym wymiarze — 
zarówno prywatna willa wybudowana 
przez dyrektora przedsiębiorstwa bu- 
dowlanego z _ „wygospodarowanych 
nadwyżek" jak i skłonność do wydawa- 
nia podwładnym rozkazów w sprawach 




























zupełnie nie związanych z działalnością 
zespołu. Np. przyjaciel Wojtka został 
zostępowym, zastępowy ma prowo wy- 
dawania członkom zostępu rozkazów. 
Ten okazał się chłopakiem, który lubi 
narzucoć swoje zdanie, lubi, żeby go 
słuchano, skorzystał z okazji i zaczęło 
mu się wydawać, że ma to prawo zaw- 
ste i wszędzie. Jeśli uczynił to nie- 
świadomie, tym gorzej — nie myśli 











Wykazaliście w trakcie tej dyskusji 
ogromne poczucie  sprawiet 
Wniosek końcowy jest jeden — 
że przywileje istnieją i powinny istnieć. 
Z warunkiem — BYLE  SPRAWIEDLI- 
WIE! | ze wskazaniem na to, co w 
woszym przekonaniu sprawiedliwe nie 
jest. | często z propozycją, co zrobić, 
żeby było sprawiedliwie. 







Ale sprawiedliwie, to nie zawsze zna- 
czy identycznie. Bo np.  sprowiedliwe 
stopnie z klasówki, to niekoniecznie to 
samo, żeby cała klasa dostała leb w 
eb np. czwórki. Bo, to właśnie tak by- 
loby niesprawiedliwie! Co z tymi, co 
zasłużyli na więcej, co z tymi, co na 
mniej?! GOSKA napisała, że „każdy 
powinien być nagrodzony odpowiednio 
do swoich zasług”. Ale jak mierzyć te 
zasługi? Czy tylko końcowym efektem 
pracy. czy również biorąc pod uwagę 
inne uwarunkowania? Np. wklad pra- 
cy. zdolności wrodzone, warunki do 





nauki? Jeden może być przecież bar- 
dzo pilny, sumienny i pełen zapału, ale 
nigdy na więcej niż na trzy plus nie 
wyciągnie, a inny w ogóle się nie przy- 
klada, ale ma talent i piątka, to dla 
niego żaden problem. | co? Dać temu 
pierwszemu piątkę za dobre chęci, a 
drugiemu czwórkę, bo przy swoich zdol- 
nościach móglby umieć o wiele więcej. 
chociaż to, co umie według programu 
szkolnego na piątkę wystarczył Albo 
obydwu dać piątki — jednemu za wkład 
pracy, drugiemu za efekt?  Przecieł 
nie można nie liczyć się z efektem! 


Tok to bywa, że jeśli mowa © spra- 
wiedliwości, to odzywa się wielu, któ- 
rym wydaje się, że są traktowani nić 
sprawiedliwie. Bardzo drastycznie po- 
ruszył to w swym liście „XY”, Drastycz- 
nie, ole równocześnie ogólnikowo, tru- 
dno więc zająć stanowisko. Oczywiści 
i w nasrym państwie, i w naszym ustri 
ju, zdarzaja się niesprawiedliwoci. To 
bardzo żle i to godzi w nas wszystkich. 
Ale każdy musi przyznać, że sq to 3y- 
tuacje wyjątkowe. A wyjątki potwie! 
dzają jak wiadomo regułę, która w tym 
wypadku jest zupelnie inna. Bo prze- 
cież wszystkim nam chodri o to, żeby 
stosunki między ludźmi odpowiadały 
poczuciu sprawiedliwoici. 


EWA KŁOSIEWICZ 























JAK SPRZEDAĆ 


FOTOREPORTAŻ EWY KŁOSIEWICZ 








Jednego 1 bogactw możemy pozazdrościć Buł- 
i 378 km słonecznego wybrzeża. 

Historia tworzona przez naturę i ludzi hojnie 
urozmaiciła ten nadmorski krajobraz. 
średi jowiecznych twierdz, 
których szczątki przypominają bramy, wspaniale 
ezydencji b. królowej rumuń- 
skiej w Bałcziku, wykuty w skałach wczesnośred- 
rezerwat natural- 
nych kalcytowych kolumn — Pobity Kamani 


Słońca, 





rody w letniej 





niowieczny monastyr Aładża, 


Przylądek 





w ludowej legendzie zwany Skamieniałym Lasem, 
miasto-zabytek Nesebyr. 

Aby jednak sprzedać słońce i piękno tego 
krajobrazu trzeba było stworzyć znany dziś w cq- 
łej Europie bułgarski przemysł tury: 
wać całe miasta hoteli. Najstarsze — 'Drużbę, 
potem — Złote Piaski, Słoneczny 
i najmłodsze — Albenę, gdzie zbudowane na 
ksrtałt piramid hotele, wszystkie okna mają 
zwrócone ku morzu i słońcu. 


, zbudo- 
Brzeg, Rusałkę 








GORZKIE SŁODYCZE? 


Dzień przed moimi imieninami 
pokłócilam się z koleżanką z klu- 
sy | więcej ze sobą nie rozm: 
wiałyśmy. Następnego dnia, wla- 
nie w imieniny, ezęstowałam 
wszystkich słodyczami. Koleżun- 
ka, z który się pokłóciłam, nie 
przyjęta ich ode mnie. Prosiłam 
» rzy razy — ule odmawiała. 
Chcialabym znać opinię kolegów 
czy. postąpiła wlitściwie. czy leż 
może ju popełniłam błąd prosząc 
ja by przyjęła słodycze? 

'V.K.. woj. nowosądeckić 


„Wabuczy! mic lat Malioski 
(8 SM"), która Poe żonaci 
kazala jej jć pamiętnik. 
Przedleż w. pisaniu _ pamiętniku 
nie ma nie złego! Dziewczyna 
po prostu musi się komuś zwie- 

Ja leż prowadzę pamięt- 
nik, Małgosiu, chciałabym sie 
4 Tobą zaprzyjaźnić! 

Lena Bobrowska 





















MóJ ZESZYT 
PT. „PRAWDA 


W styczniu założyłam zeszył 
(uw, Prawdę). do któregu 
wpisywali się moi koledzy i ko- 
leżanki. Jestem uczennicą siód- 
mej klasy i do tej pory nie zda- 
wałam sobie sprawy, ani też nic 
zastanawiałam się luk bardzo 
nad moimi wadami | zaletami 
A okazało się, że i zalety posiai- 
dam! © istnieniu wad wiedzia- 
łam i próbowałam się ich po- 
zbyć, lecz bez rezultatu. Dopiero 
jednak ten zeszyt 1 pytania: 
„Jaka jestem?*, „Co o mnie s4- 
dzisz*, „Jaka powinnam być?" 
pozwolił mi lepiej poznać. sama 
siebie, Nie znalazłam sposobu. 
w jaki mogłabym podziękować 
moim kolegom za to, co dla 
mnie uczynili, Może ten mój list 
do Poczty Redakcyjnej sprawi 
im przyjemność? 

„Wałola”. Szezociu 














Bardzo mnie zdziwił list u- 
vzennicy z województwa zamoj- 
skiego (0 nr „ŚM*). W naszej 
siódmej klasie też czesto bywają 
takie sodziny wychowawcze, na 
których pan pozwala nam zadu- 
wać pylania na kartkach. Są to 











sprawy i miłosne, i inne. które 
nas interesują. Nasz pan chętnie 
odpowiadu na Każde pytanie, 








zdobył sobie zaufanie nie tylko 
w naszej klasie. Nigdy i nikomu 
vie opowiada o naszych proble- 
mach! Możnu z nim rozmawiać 
o wszystkim, a o tych rozmo- 
wach nie wie nikt. Bardzo wi 
zadziwił mnie brak dyskrecji 
wychowawczyni 2 tamtej siód- 
mej klasy. 








„Kacha” 
woj. piotrkowskie 


Jouchim Pietrek, 


chce poznać 
swoich rówieśników, uro- 
dzonych 5 lipca 1959 roku. 


Jestem uczennicą ósmej klasy 

1 mam 15 lat oraz poważne kło- 

poty rodzinne. Proszę podać w 

„Świecie Młodych". gdzie można 

znaleźć „telefony zaufania”. 

Chciałabym jeszcze wiedzieć, to 

ma źrobić mlody człowiek, który 

nie może skorzystać z porady 
telefonicznej? 

Zmartwiona czytelniczka 

ź Rudy Sląskiej 


0d redakcji: Najpierw odpa- 
wiadamy na drugie pytanie. Na- 
szym zdaniem najlepiej w takim 
wypadku napisać do najbliższej 
poradni wychowawczo-zawodo- 
wej, do psychologa. Adresy 
wszystkich poradni znajdują się 
w każdej szkole. 

„Telefony zaufania” działają 
w wielu większych miastach. Ich 
numery wraz z godzinami, kiedy 
telefony są czynne, podają 
wszystkie lokalne gazety! W 
Warszawie i Krakowie pracują 
specjalne „młodzieżowe telefony 
zaufania”. Oto ich numery: War- 
szawa — Młodzieżowy Telefon 
Zaufania nr 988; Kraków — 
Młodzieżowy Telefon Zaufania 
nr 611-427, 


























DROGA_do MONTREALU 


ANTYLOPA 
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KSIĄŻA 


Historyczny juz Memorial Janusza 
Kusocińskiego zgromadził na _ starcie 
Je sław sportowych z kraju i zagra- 
nicy, z Ireną Szewińską na czele. W. 
dy to pani Irena zapowiedziała bicie 
rekordu świata w biegu na 400  me- 
trów. Młodziutka zawodniczka z Ks 
ia Wielkopolskiego, Genowefa No- 
waczyk również stanęło na starcie te- 
go biegu. Nic dziwnego, że w towo- 
rzystwie świetnych biegaczek nie czula 
się zbyt pewnie. Czy wystarczy jej opa- 
nowania, umiejętności i doświadczenia 
w rywalizacji ze światową  czołów- 
ka?... 

Wylosowało siódmy tor, tuż za Au. 
striaczką Syroką. Z bloków wyszła zno- 
komicie. Po 200 metrach wiedziała już, 
że ma dość sił by wyprzedzić słynną 
rywolke, ale obawa przed ich utralą 
na ostolnich metrach powstrzymywala 
ją od narzucenio zbyt szybkiego tem- 
po. Przyspieszyła nieco i dopiero na 
ostatniej prostej rzuciła się do przodu 
i bez lrudu wyprzedziła — Austriaczkę. 
Oszołomiona huraganem owacji i braw 
dla zwycięskiej Ireny Szewińskiej opusz- 
czoła stadion. | wtedy dotorł do niej 
głos spikera oznajmiający wszem i wo- 
bec, że nie znana jeszcze nikomu, noj- 
młodsza zawodniczka Memorialu z 
Książa w tym biegu ustanowiła nowy 
rekord Polski juniorów, wynikiem 54 
sekundy! Ogornęła ją ogromna ra 
dość, ale uporla myśl. że mogło być 
lepiej, długo jeszcze nie dawało - jej 
spokoju. 

Niklego wzrostu, szczuplutko, uczen- 
nica szóstej klasy szkoły podstawowej, 
w rodzinnym Książu wyróżniała się spo- 
śród rówieśniczek tylko niebywałą su- 
miennością i ogromnym zapałem do 
zajęć wł. Z braku soli gimnostycznej, 
wraz z innymi — zimą i latem — bie- 
gała, skakała i wykonywała mnóstwo 

nych ćwiczeń w okolicznych lasach i 
na polach. Po rocznym treningu nic 
jeszcze nie wskozywalo na to, że No- 
waczykówna ma sportowy talent, któ- 
' warto rozwijać. Bo, w klosie były 





























Dorobek naukowy protesora Tade- 
usta Kotarbińskiego obejmuje około 
550 publikacji naukowych, nie licząc 
prac_ popularyzatorskich i publicys- 
tycznych. 





Spośród tak ogromnej ilości pu- 
blikacji_o wysokiej randze _nauko 
wyróżnia sam autor szcze. 

gólnie. Sq to „Elementy teorii po- 
anania, logiki formalnej i metodolo- 
fi nauk” oraz „Traktat o dobrej ro- 
ie" (1955), w którym stormulo. 
wane zostaly zasady nowej, 








Doctor honońs causa wielu wyi- 
szych uczelni krajowych i zagtanicz- 
nych. Dwukrotny prezes i wieloletni 
cilon>k rzeczywisty Polskiej Akade- 
mii Nauk, a takie wielu krajowych i 
zagranicznych towarzystw _nauko- 
wych. Od 1927 1. nieprzerwanie pel- 
ni funkcję prezesa Polskiego Towa- 
1aystwa Filozoficznego. 5 


Zdjęcie: CAF 








od niej lepsze! Irenowała jednak upot 
cie, choć nawet mama pyloło, po co 
to robi. 

Po dwóch latach uciążliwych i mo- 
notonnych treningów nadarzyła się 
pierwsza okazja  sprowdzenia jej mo- 
iliwości — Igrzyska Młodzieży  Szkol- 
nej w Łodzi. Nowaczykówno jeszcze 
wtedy nie wiedziała, jaka konkurencja 
najbardziej jej odpowiada. Biegała 
na 100, 200 i 400 metrów, skakała w: 
dol, i to z nie najgorszym rezultatem 
Na igrzyskach pobiegła jednak na dy 
stansie 200 metrów i... zdobyła srebrny 
medal, o w roku nestępnym znalazło 
się już w gronie najlepszych juniorek w 
kraju, w biegu na 400 metrów, z wyni 
kiem 55.5 sekundy. 

W kwietniu 1974 roku Eugenio po 
raz pierwszy w życiu przybyła do War- 
szwy. Byla nią zachwycona, ale to 
wielkie miasto i grono sławnych za- 
wodhniczek, wśród których się znalazła, 
onieśmielały ją. Na szczęście czasu nie 
miała wiele, bowiem przybyła lu na 
centrolne zgrupowanie kadry _senio- 
rek, przygotowujących się na mistrze- 
stwa Europy w Rzymie. Toteż nie mor- 
nowała czasu, pilnie trenując i podpo- 
irując trening swoich starszych koleża 
nek, poprawiała formę i technikę bie- 
gu. Rezultot tej pracy nie dał na siebie 
dlugo czekać. Już 26 moja, w biegu 
na 100 metrów ponownie bije rekord 
Polski juniorek, tym razem wynikiem 











Genowefa Nowaczyk, ur. Z.VIII 1957 ro- 
ku w Książu Wikp. Wzrost: 165 cm: 
waga: 55 ks. Absolwentka Zasadniczej 
Szkoly Handlowej. Klub: LKS ..Or- 
kan" Poznań. 








ski uczony i myśliciel, profesor Tadeusz Kotarbiński. Ciesząc się 
wraz z Nim tym dostojnym jubileuszem, prezentujemy wam dziś 


| Jutro obchodzi dziewięćdziesiątą rocznicę urudzin wybitny pol- 
| Jego postać i niektóre myśli filozoficzne. 
l 


ALEŻY do warszaw- 

skiego pejzażu, jak ko- 

lumna Zygmunta lub 

park Łazienkowski. 
Przemierza od lat ten 

sam skrawek  Kra- 

kowskiego Przedmieścia, od _ ulicy 
Karowej do Pałacu Staszica, niewy- 
soki, szczupły, żwawy, cudownie 
wolny od roztargnień  protesorskich 
isał o TADEUSZU KOTARBIN- 
SKIM jeden publicystów, kreśląc 
portret wielkiego polskiego” uczone- 
wo — filozofa, logika i prakseologu 

Ten czysto zewnętrzny, niepełny 
opis, nie daje rażenia o, nie- 
zwykłej osobowości i indywidualności 
profesora. O jego niepospolitym u- 
myśle i wybitnych osiągnięciach. 
których wartość trudno dziś przece- 
nić. 

Prezentując sylwetki wielkich u- 
<onych pisze się zwykle o ich nau- 
kowym dorobku, międzynarodowej 
sławie i zdobytych zaszczytach, Na- 
tomiast pomija się, trochę jakby 
wstydliwie okres ich dzieciństwa, 
Trudno nam bowiem w dzisiejszych 
naukowych czy artystycznych auto- 
vytetach dopatrzyć się beztroskich 
maluchów sprzed lat. 


























Plakat olimpijski symbolizujący więź 
igrzysk antycznych i współczesnych. 
Na tle flagi Montrealu — głowa grec- 
kiego alety. Lilia, róża, oset i koniczy- 
na podkreślają wpływ kultury francus- 
kiej, angielskiej, szkockiej I irlandzkiej 
w historii tego miasta. 











54.8 sek. Krótki był jednak żywot tego 
rekordu, pobiła go, bowiem w czasie 
wspomnianego już Memoriału Janusza 
Kusocińskiego. Po tych sukcesach jej 
kandydatura na mistrzostwa Europy w 
Rzymie nie podlegała żadnej  dysku- 
sji. 

"Na mistrzostwach morzyła o zakwali 
fikowaniu się do półfinału, ale na 0s- 
tatnich metrach zabrakło jej sil... Jesz- 
cze roz pokozała jednak, że nowet w 
tak wysokiej stawce zawodniczek mo- 
ina na nią liczyć — ponownie pobiła 
rekord kraju juniorek. Startowała jesz- 
cze w sztafecie. Nie zawiodła, ole szła- 
fety innych krajów. tym razem okaza- 
ly się lepsze... 

Z ubiegłorocznego sezonu Nowaczy- 
kówna nie jest zadowolona. Jest prze- 
konana, że stać ją było na znacznie 
lepsze wyniki, Ale i te, które osiągała 
świadczą o niej najlepiej: w Sofii usta- 
nowiła holowy rekord Polski juniorek na 
dystansie 400 metrów wygrywając ze 
słynną biegaczką Jugosławii  Pavlici 
zdobyło brązowy medal w _ sztafeci 
cztery razy dwa okrążenia w katowic- 
kich Halowych Mistrzostwach | Euro- 
py; ustanowiła rekord kraju w Mistrzo- 
stwach Polski Juniorów na dystansie 
400 m pl. wynikiem 59 sekund. 

Trener biegaczki z Książo mgr Józet 
Frydryk jest dobrej myśli, Nowaczykó- 
wna rozpoczyna dopiero swoją spor- 
tową karierę. Jej szczególne predyspo- 
zycje do sportu, opanowanie, poważ- 
ne traktowanie  koidego lreningu i 
zawodów pozwalają wierzyć, że będzie 
liczącą się zawodniczką na montreal- 
skich olimpijskich bieżniach. 

A było kiedyś nie najlepsza w kla 


sie. 
RYSZARD RATAJCZYK 




































1 oto jakby dla zaprzeczenia tych 
opinii, wczesne dzieciństwo proteso- 
ra Kotarbińskiego było w gruncie 
rzęczy banalne, a on sam nie wy- 
różniał się niczym szczególnym 
śród swoich rówieśników, wywodzą- 
cych się tak jak i on, z rodzin zie- 
miańskich: „Najdawniejsze wspom- 
nia prowadzą do rozległego ma- 
jątku rodziców mojej matki na Ma- 
żowszu, uprawiającego pewien mały 
mecenat. Bywali tam, jako mile wi- 
dziani goście mistrzowie plastyki i 
muzyki — czasem książkowi intelek- 
tualiści, z którymi przyjaźnił się mój 
ojciec. Wychowaniec i medalista 
Petersburskiej Akademii _ Sztuk 
Pięknych, a zarazem całą duszą od- 
dany muzyce (..). Stamtąd wynio- 
słem obeznanie ż wymienionymi 
kunsztami, a także zamiłowanie do 
poezji i sztuki romantycznej”. 














Był zawsze dobrym uczniem. Tym 
bardziej więc zdziwiła go, a nawet 
raskoczyła opinia przeczytana u- 
kradkiem w szkolnej kancelarii, do 
której zakradł się powodowany 
zwykłą uczniowską ciekawością: 
„Chłopiec nie tyle uzdolniony. co na- 
der pracowity”. 








Zapraszamy was d: 
cieczkę po Warszawie, może tro- 
chę nietypową, bowiem nie bę- 
dziemy wam pokazywali zabyt- 
ków lecz najnowocześniejsze i 
najwyższe budynki stolicy. Za- 
pewniamy, iż nikt się nie przemę- 
czy długimi rajdami, ponieważ 
niemal wszystki „drapacze 
chmur” — jak nazywano przed 
wojną wysokie domy — znajdują 
w Śródmieściu i blisko siebie. 

















„To był ważny dzień 
w moim życiu..." 


— wspomina prof, Kotarbiński. — 
/Ta notatka skłoniła mnie do re(- 
leksji, Proszę zwrócić uwagę na dość 
istotny szczegół. »Zdolny, ale paten- 
towany leńl«, to jest opinia, która 
nam dogadza, Tymczasem ujmując 
problem w kategoriach etycznych, 
opinia mego wychowawcy była prze- 
cież bardziej budująca, Nie miało to 
jednak żadnego wpływu na moje 
rozgoryczenie". 

Gdyby opiniujący nauczyciel wie- 
dział jak bardzo się pomylił... Dla 
ucznia był to jednak niesłychany 
wstrząs. Z klasy do klasy przecho- 
dził przecież z nagrodami, a tu pro- 
szę — etykietka przeciętniaka i ku- 
Jona! Jednakże prawdziwie, niesły- 
chane wprost perypetie szkolne mia- 
ły rozpocząć się dopiero później. 

Nadchodzi burzliwy rok 1905. U- 
czeń Kotarbiński przygotowuje się 
do matury, którą zamierza zdać z 
nagrodą złotego medalu. Na prze- 
szkodzie temu stają jednak strajki 
szkolne mające charakter protestu 
przeciwko polityce carskiego zabor- 
cy. Burzą się młode umysły, ście- 
rają stronnictwa, a wiece i tworzo- 
ne z dnia na dzień „liczne komplety, 
na których koledzy z klas wyższych 
uczyli młodziaków”, zastępują nor- 
malną naukę, 

Zdobyte w tym czasie matury nie 
dają jednak prawa wstępu na żadną 
wyższą uczelnię, anl w Rosji, ani po- 
za jej kranicami. Uczeń Kotarbiński 











Zacznijmy zwiedzanie od pierw- 
szego, a więc najstarszego wieżow- 
ca. Stoi on przy placu Powstańców 
Warszawy, niedaleko Domu Chłopa 
Budynek ten zbudowany | został 
przed wojną dla firmy ubezpić 
niowej „Prudential”. Ma 16 pięj 
63 metry wysokości. Projektantem 
„Prudentialu" był architekt, Marcin 
Weinteld, którego dzieło przetrwało 
— oczywiście, po odbudowie ze zni 
szezeń wojennych — dziesiątki lat i 
zupełnie dobrze komponuje się z 
sąsiednimi budynkami, Dzis. mieści 
się_w nim hotel 
ter: 
NOWS 











" do naj. 
oneko 





Fragment Ściany Wschodniej 





rozpoczyna więc studia nu Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim... jako wolny 
słuchacz, Po roku nauki na Wydzia- 
le Filozoficznym powraca do War- 
szawy, gdzie zdobywa upragnione 
świadectwo dojrzałości. Wydaje mu 
się wtedy, że droga do normalnych 
studiów stoi przed nim otworem. 





I wtedy właśnie... 


„Rychło się zorientowałem, że na- 
daję się do tego i tylko do tego, aby 
być filozofem, to znaczy próbować 
zasłużyć na miano myśliciela". Au- 
tor tych słów wstępuje więc na Uni 
wersytet Lwowski, a po pięciu la- 
tach opuszcza jego mury z tytułem 
naukowym doktora filozofii i zgłasza 
się do warszawskiego Kuratorium z 
prośbą o pozwolenie nauczania ła- 
ciny w szkole średniej. Podanie spo- 
tyka się jednak z odmową: „Zagra- 
niczny doktorat filozofii? To papier 
bez znaczenia!”. Owszem — powia- 
dają mu — może zostać nauczycie- 
lem w gimnazjum, ale po zdaniu 
egzaminu _ kwalifikacyjnego! — 
„Trzeba było zacisnąć zęby, przy- 
siąść fałdów, mówić pacierz przed 
księdzem, pisać dyktando rosyjskie 
wedle zasad starej ortografi, poka- 
zywać na ślepej mapie, gdzie leży 
Paryż i inne waźniejsze miasta świa- 
ta, opowiadać o historycznych 0s0- 
bistościach uznane za ważne aneg- 
doty", 

Już jako nauczyciel łaciny i greki 
w Gimnazjum im. M. Reja, Tadeusz 
Kotarbiński włącza się niezwykle 
aktywnie w ruch filozoficzny stoli- 











przy zbiegu ulic Stawki 1 Nowotki, 
przez szwedzką firmę budowlaną 
BPA. Jest to najnowocześniejszy w 
kraju biurowiec, noszący nazwę 
„Intraco”, o 38 piętrach i wysokości 
107 metrów, Dla 100 zagranicznych 
firm wynajmujących pokoje w „In- 
traco” stworzono komfortowe wa 
runki. Przez dźwiękoszczelne okna 
nie przedostaje się z ulicy naj- 
mniejszy hałas. Oczywiście, wnętrza 
są klimatyzowane, a na samej gó- 
rze znajduje się kawiarnia, gabinet 
kosmetyczny i sauna. W podzie- 
miach — garaż dla 200 samocho- 
dów. 




































Wsiadamy w tramwaj i jedziemy 
do centrum, do skrzyżowania Mar 
szałkowskiej z Alejami Jerozolim- 
skimi. Tu bowiem znajdują się 
wszystkie pozostałe wysokie budyn- 
xi Warszawy. Hotel „Forum”, trzy 
wieżowce mieszkalne na tzw. Ścia- 
nie Wschodniej ulicy - Marszałkow 











cy. Prowadzi odczyty, publikuje ar- 
tykuły, pisze książki. Ma zaledwie 
lata, a jest już znaną osobistością 
nauki, profesorem filozofii 









skiej oraz Pałac Kultury i Nauki, 
Najwięcej chyba uwag krytycznych 












ze w szawskich drapa- 
czy dostało się „Forum”, że brzyd- 
kie, że to postawiona na sztore des- 





ka, że kolor zewnętrznych wykładzin 
nijaki itd, itp. Wydaje się, że w mia- 








rę upływu czasu wars cy OSWi- 
jają się z nowym nabytkiem i być 
może z „Forum” będzie tak, jale by- 





ło z Palacem Kultury, Na początku 
bardzo wielu się nie podobał, a te- 
raz trudno sobie wyobrazić  War- 
szawę bez jego sylwetki 








Hotel „Forum* również wybudo- 
wali Szwedzi — według projektu 
prof. Stena Sdmuelsona — w rekt 


W bu- 
ch znaj- 
pokoje 





dowym czasii miesięc 
rowej; wysoko: 
e 752 klimatyzowa 
z łazienkami lub pryszni 
których jednorazowo może 
szkać . Hotel dyspo 













ami, w 
zamie- 
uje rd 












wnież dwoma restauracjami 
salą balową, garażem dla 

Wschodnią stronę placu Defilad 
zamykają szklane ściany domów 
handlowych  „Centrum” — (Junia 


Wars i Sawa), za któ 
w niebo  smukł abne sylwetki 
wieżowców — mieszkalnych. 
udowanie tego fragmentu  śród- 
ja (projekt prof. Zbigniew 
Karpińskiego) zapoczątkowało  po- 
awanie nowoczesnego centrum 
plicy, Dworzec Centralny jest ko- 
na, nowoczesną cegiełką w samym 
sercu Warszawy. W jeno pobliżu od 


mi strzelają 


















Kultury i Nauki 


Uniwersytelu Warszawskiego. Tak 
rozpoczęła się kariera jednego z naj- 
większych autorytetów moralnych 
naszych czasów 





<A AogŚLLlm—. 


- powiedział profesor Kotarbiń- 
ski w udzielonym przed laty wy- 
wiadzie. Sumienia, które towa- 
rzyszy nam nieodłącznie w co- 
dziennym działaniu, z którym je- 
steśmy w zgodzie, bądź przeciw 
któremu popełniamy wykrocze- 
nia. 

Żyjemy przecież w wiecznym 
pośpiechu, podążamy zaaferowani 
do celu, potrącając po drodze in- 
nych ludzi. Myślimy o sobie, mar- 
twimy się o swoje sprawy. Często 
nie zauważamy, że obok nas stoi 
ktoś, komu potrzebna jest natych- 
miastowa pomoc, czy życzliwa ra- 
da. A przecież może się tak zda- 
rzyć, że któregoś dnia i my znaj- 
dziemy się w potrzebie. Co wtedy? 
Czy możemy liczyć na innych? 

Odpowiedź na te pytania daje 
sformułowany przez profesora ko- 
deks postępowania moralnego — 
system etyki niezależnej — odwo- 
łujący się do oceny wszelkich za- 
chowań według skali postępowa- 
nia od haniebnego do czcigodnego. 
Przykładem czynu haniebnego b: 











/ 


dą działania na szkodę innych lu- 
dai, np. oszustwa , nieudzielenie 
pomocy drugiemu człowiekowi w 
sytuacji bezpośredniego zagroże- 
nia życia, czy choćby znęcanie się 
nad zwierzętami. Przykładem po- 
stawy drugiej będzie np. bezinte- 
resowna pomoc w każdej wyma- 
gającej tego sytuacji, konsekwent- 
na i odważna postawa w obronie 
słusznych racji, lub np. między- 
narodowa pomoc ofiarom epide- 
mii, trzęsienia ziemi, powodzi. 
"Ten więc, kto postępuje czcigo- 
dnie i zgodnie z własnym sumie- 
niem, zasługuje na szacunek i 
miano opiekuna spolegliwego. A 
więc człowieka, któremu można 
zaufać, na którym można zawsze 
polegać, niezależnie od okoliczno- 
ści. Wrażliwego na cudze nie- 








szczęścia, życzliwego, odważnego 
i sprawiedliwego. 
Etyka opiekuna  spolegliwego 


wymaga konsekwencji takiej po- 
stawy zawsze i wobec wszystkich 
ludzi, ale czasem mogą powst: 
wać trudne do rozstrzygnięcia s; 











strony południowej rozpoczęto Już 
prace przygotowawcze pod budowę 
dwóch kolejnych drapaczy chmur, 


jeden dla Polskich Linii Lotniczych 
„ŁOT”, drugi dla firm zagranicze 
nych, i podobnie jak przy Sta ich 
będzie on nosił nazwę „Intrac 

Na zakończenie zapraszam Was 
do zwiedzenia najwyższego budyn- 
ku Warszawy — Pałacu Kultury 1 
Nauki — daru Związku Radzieckie- 
ko, wybudowanego w roku 1056 wk 
projektu radzieckiego architek L. 
W. Rudniewa, Oczywiście, nie zwie- 
dzimy wszystkich pomieszczeń, u to 
dlatego. że gdybyśmy w każdym £ 
nich przebywali tylko jedną minu- 
tę musiałoby to trwać aż 56 godzin. 
Proponuję jednak zobaczyć chociaż 


































niektóre wnętrza na parterze, Do 
wyboru macie trzy kina, trzy teatry, 
kllka sal wystawowych, Muzeum 


Techniki, Pałac Młodzieży, a także 
najpiękniejszą salę - widowiskową 
stolicy — Salę Kongresową. Po ate 








rakcjach „parterowych” wjeżdżamy 
jednym z 18 dźwigów osobowych 
(wszystkich jest na 30_ piętro, 





ż którego roztacza się piękna pano- 
rama Warszawy, we wszystkich kie- 
runkach świata. Podobno przy dob- 
rej słonecznej pogodzie widać oko- 
licę w promieniu 40 km, Ja takiego 

ścia nie miałem, ale wam, ży- 
y oglądaniu kryształowej 
zystości powietrza. 












Tekst I zdjęcia 
STANISŁAW BOROWIECKI 


„Worszawa) 





tuacje. Jak np. zachować się wo- 
bec osoby nam nieprzyjaznej lub 
wobec wroga naszego przyjaciela? 
Jak pogodzić niezmienne zasady 
ctyki opiekuństwa, czyli dokonać 
wyboru moralnego w trudnej do 
jednoznacznej oceny sytuacji? Tu 
posłużę się jednym ze wskazań 
profesora: 

„Na to odpowiem, że w sumie i na 
długi dystans środowiskom, które 
chcą działać skutecznie, bardziej po- 
winno zależeć na ludziach, którzy 
potrafią się cofnąć przed wykona- 
niem rozkazu, niż na takich ludziach, 
którzy nie mają żadnych nigdy, pod 
żadnym względem sprzeciwów. Dla- 
tego, że ci pierwsi są cennymi współ- 
działaczami na daleki dystans, a ci 
którzy mają skłonność do absolutne- 
go poddawania się instrukcji, mogą 
być pożyteczni doraźnie, ale na nich 
nie można stawiać na daleki dystans". 

Etyka niezależna profesora Ko- 
tarbińskiego jest zbiorem niezwy- 
kle humanistycznych wskazań 
zmierzających do zmniejszenia pa- 
nującego na świecie zła, obojęt- 
ności i zawiści, złagodzenia napięć 
i wzajemnych niechęci. Być może 
kiedyś spełni się oczekiwanie jej 
twórcy: „Marzy mi się taki układ 
świata, iżby każdy mógł wszędzie 
na globie ziemskim czuć się jak u 
siebie, a to jest marzenie bynaj- 
mniej nie utopijne, choć długo- 





TERESA MACISZEWSKA 






— KOPCIUSZEK 
CZY KSIĘŻNICZKA 


Uważa się ją za aktorkę o nie- 
skazitelnej urodzie. Wysoka, o 
wiotkiej sylwetce, złotowłosa, 


emanująca spokojem. Uosobienie 
wdzięku i kobiecości. Zawsze ide- 
alnie ubrana, © wykwintnych 
manierach. Najlepszym tłem dla 
niej wydają się wnętrza pałaców, 
lub przynajmniej zamożnych 
mieszczańskich domów. Była ide- 
ałem Kopciuszka w. „Królewnie 
w oślej skórze" — filmie J. De- 
my zrealizowanym w 1970 roku 
na podstawie znanej bajki Per- 
raulta. 


Urodziła się w Paryżu 1943 ro- 
ku w rodzinie aktorskiej. Miała 
starszą siostrę, ogromnie do niej 
podobną, Francoise Dorlćac, któ- 
ra zginęła młodo w tragicznym 
wypadk=* samochodowym. Cathe- 
rine zadebiutowała już jako 14- 
-letnia dziewczynka w komedii 
„Uczennice” w reżyserii R. Ver- 
naya. Kilkakrotnie partnerowa- 
łu też swojej siostrze (ostatni raz 





jako bliźniaczka w „Panienkach 
< Rochefort"). Za początek jej 
właściwej kariery należy uznać 
rok 1962, kiedy zaczęła pracować 
ze słynnym Rogerem Vadimem. 
Dziś ma już sławę światową, nikt 
nie jest w stanie namówić jej do 
udziału w filmie, który uważa za 


Vadima — Christiana i córkę 
Chiarę. 


Mastroianniego — 

Catherine Deneuve słynie ź ta- 
jemniczości. Niechętnie udziela 
wywiadów. Mimo to przedsta- 
wiamy Wam dzisiaj rozmowę z 
tą aktorką. Pytania są, oczywiście 
Likcyjne, ale odpowiedzi zupełnie 
autentyczne. 

Pyt. — Dlaczego tak rzadko u- 
dziela Pani wywiadów. Czyżby 
nie zależało Pani na reklamie? 


Odp. — Nie powinno się nadu- 
żywać potencjalnej ciekawości 
publiczności. Aktor, o którym wie 


się wszystko przestaje fascyno- 
wać. 


Pyt. — Zamiast tego pozuje 
Pani na tajemniczość? 
Odp. — Tajemniczość — tego 
nie da się wytłumaczyć. To feno- 
men stopnia, gdy zna- 
ne sprowadza się do ludzkiej nie- 
wiedzy: jestem sławną — niezna- 
ną. Być podziwianą — tak; zo- 
stać idolem — nie. 


Pyt, — Czy nie daje Pani wiel- 
bicielom talentu aktorskiego pra- 
wa do zainteresowania życiem 
prywatnym? 

Odp. — Czasem muszę walczyć, 
aby uchronić życie prywatne, po- 
nieważ należy tylko do mnie. Nie 


waham się przed wytaczaniem 
procesów prasie bulwarowej. 


Pyt — A więc oddziela Pani 
życie od kina? 

Odp. — Nie, ale... być aktorem, 
to być sportowcem. Publiczność 
powinna widzieć tylko rezultat. I 
jeśli to możliwe — wdzięk. 


BŁ Mów! się, że wybiera 
Pani reżyserów jak gwiazda. 


Odp. — W tym samym stop- 
niu co oni mnie. Lubię przede 
wszystkim kino autorskie. Jeśli 
się decyduję, utam calkowicie re- 
żyserowi. Gwiazdy kina — to już 
historia, która minęła, (ze śmie- 
chem). Jestem najwyżej gwiezd- 
nym pyłem na niebie. 


Pyt. — Ale lubi Pani pochwa- 
tyż 


Odp. — Porusza mnie bardziej 
krytyka. Jest ciekawsza. Niestety. 


Pyl. — Co więć Pani sądzi o 
swoim własnym aktorstwie? 


Odp. — Myślę, że rozwijam się 
zawodowo, mam nadzieję, że kie- 
dyś naprawdę będę aktorką. Film 
rozwija umiejętności aktorskie w 
każdej dziedzinie, ale aktualnie 
najbardziej lubię grać w kome- 
diach. 


Pyt. — Pracowała Pani 4 na- 
szym rodakiem Romanem Polań- 
skim. 


Odp. — Co za magnetyzm, co 
za dynamizm! Wtrącal się do 
wszystkiego. Wzbudziło to we 
mnie chęć, by postępować tak sa- 
mo — by zająć się wszystkim — 
od muzyki do plakatu. Powstrzy- 
małam się jednak. 


Byt — Dlaczego nie występuje 
Pani w telewizji? 


— Przede wszystkim, nie 
Lubię _ telewizji — to wymóżdża- 
nie człowieka. Nie ma w tym żad- 
nej magii. 


Pyt. — A teatn? 


Odp. — Należę do pokolenia 
ludzi filmu. W teatrze proponują 
mi tylko role klasyczne. 
tellu”, w „Romeo i Julii 





„ępuje miejsca. 
Wolę podobieństwo do świata, 
które daje kino. 


Byt. — Czy jest Pani szczęśli- 
wa? 


Odp. — Całkowicie. Ale jedno- 
cześnie w pełni świadoma swych 
słabości i czasem załamuję się. 


Catherine Deneuve zdobyła już 
najwyższe laury, jakie osiągnąć 
mogą aktorzy: cztery razy Nagro- 
dę im. Luis Delluca, za rolę w. 
„Parasolkach z Cherbourga” w 
reż. J. Demy — „Złotą Palmę” w 
Cannes i „Złotego Lwa” w We- 
necji 


Oprac. EWA BIELSKA 


środowisku szkolnym 


za osobę _nieprze- 
ciętną zwykło się u- 
ważać ucznia otrzymujące- 


go najlepsze oceny, na o- 


gół jednak niczym więcej 
się nie wyróżniającego. 
Cała__ reszta to tzw. _prze- 
ciętniacy. Do niedawna i ja 
byłam zwolenniczką tego 


podziału. Dopiero_przypa- 


dek kazał mi to inaczej o- 


sądzić. _ Zapraszam Was 





wobec tego do mieszkania 





Zośki, mimo że jest ona po- 
dobno 
niaczką”. 





zwykłą __ „przecięt- 








W pokoju, a raczej pokoicz- 
ku, stoi niewiele mebli; łóżko, 
stolik, szafka na książki i krze- 
sło. Jedyną ozdobą ścian są lict- 
ne wesołe napisy, wykaligrafo- 
wane zieloną farbą lub  ołów- 
kiem. Z góry pada światło dużć 
matowej żarówki. Kiedy Zoika 
wciska nas dosłownie do swoje- 
go locum, od rozu czujemy się 
jak u siebie w domu. Gospody- 
ni śmieje się z naszego zdziwie- 
nia i z tajemniczą miną zapra- 
sza nas.. pod stół! Na ścianie, 
tuż nad podłogą, uśmiecha się 
do nas od ucha do ucha Ko- 
czor Donald! 











- Tego Kaczora musialam za- 
slonić, bo mama już się zbun- 
towala przeciwko temu mozoniu 
po wszystkim. Mówi, że i tak 
dosyć papierów wala się po ką- 
łach, więc żeby choć ścianom 
doć spokój. 

— Coś ty, Zośka, ty malujesz?! 


Zośka, trochę  onieśmielona, 
wyciąga z szuflady zamalowane 
arkusze. Oglądamy je z podzi- 
wem, ale i ze zdziwieniem, bo 
jest to dla nos bądź co bądź 
odkrycie. Chodzimy z nią prze- 
cież do jednej klasy od irzech 
lat i nic nie wiemy o jej pa- 
sji. Chyba dlatego, że prawie ni- 
gdy nie mówi o sobie. 

— Oj. Zocha, i ty tak po ci- 
chu to robisz? Przecież to jest 
bomba! 


- Ee, przesadzocie. Zresztą nie 
ma co się chwali 











Zamilkłysmy. Nie ma. sensu 
zaprzeczać po tym głupim wy- 
darzeniu z pierwszej klasy. Na 
początku roku, kiedy jeszcze się 
dobrze nie znaliśmy, należało 
ić w_sali jakieś kolorowe 
ilustracje. Chętnych było wielu, 
lecz minęło kilka dni i Po 
uwadze wychowawcy, już na 
drugi dzień dekoracja była, ale 
aż dwie dziewczyny przypisoły 
sobie jej autorstwo. M. in. Zoś- 
ka. 1 przeciw niej właśnie zwró- 
cila się niechęć całej klasy, bo 
to druga była bardziej wygada- 
na, miała większy autorytet. Tyl- 
ko. że gdy już stało się wiado- 
me, iż to jednak Zośka wykona- 
ła tę pracę, było nam zbyt 
so”, żeby „i 
po prostu: 
czosem Zośka zdoje się o tym 
nie pamiętać. 





















1 półki opasły tom z jestadik. 
zieł Noakowskiego. Z bły- 
szczącymi oczami pokazuje nam 
swe ulubione obrazy. Na laiku 
robią one wrażenie mało efek- 
townych bazgrołów, ale dziew- 
czyna naprawdę potrafi nos ży- 
wo zainteresować. 





- Macie pojęcie, ile na to 
poszło butelek i makulatury? Ze- 
bi 








śmieje się (przypomina mi 
Kaczor Donald). Mama mówi, że 
zrujnuje się na farby i bloki dla 


BIERZEMY SIĘ 
LA ARTYSTKĘ 


mnie. Ale to jeszcze nic. Wiecie, 
tylko nie mówcie nikomu! 





— Słowo. No, mów! 


— Chciałam — studiować na 
ASP — wyznaje i patrzy na nas 
z niepokojem (znów wraca jej 
nieśmiałość). — Teraz już się 
nie zagnę na teorii. 

- Jak toż — nie rozumiemy: 
Więc Zośka wyjaśnia, że po VIII 
klasie chciała iść do szkoły plas- 
tycznej, ale zaniedbała się w 
wychowaniu plastycznym. Myśla- 
la, że rysunek najważniejszy. 











— I dal mi po nosie — śmieje 
się mimo wszystko (znów kaczor). 





Teraz, jak mówi, podchodzi do 
tego poważnie, bo nie chcialoby 
zaprzepościć ostotniej właściwie 





szansy. Wierzy w siebie, ole nie 
somą wiarą żyje. Uczy się 
nie teorii, uczestniczy w zaję- 
ciach Koła Młodych Plastyków w 
MDK. W czasie ostatnich waka- 
cji „proktykowała”_w młodzieżo- 
wym plenerze w Paczkowie. Jej 
prace były tom również wysta- 
wiane. 





— Czasem żol mi mamy. Ma 
ze mną same kłopoty. Nie ma 
mnie ciągle w domu, a kiedy już 
jestem, to żadnego ze mnie po- 
żytku, bo „paprzę” się w swoich 
farbach. Poza tym nie zawsze 
przez to układa mi się w szko- 
le. Ta matma... — wzdycha. 


— Ej, Kryśka, weźmiemy się za 
artystkę? — mówię zupelnie po- 
ważnie. 


Kryśka, _ świetny matematyk, 
przytokuje z entuzjazmem. 


— Trzeba było powied: 
cha, to byśmy już dawno. 


„ Zo- 





Zośka znów milknie. W ubie- 
głym roku miała przecież z „ma- 
tmy" poprawkę.  Wiedziołyśmy 
więc o wszystkim i nie ruszyłyś- 
my palcem! 


— Nie ma co. Trzeba to szyb- 
ko załatwić. Przed studiami je- 
szcze motura i maturę trzeba 
zdać. 


Zośka jest szczęśliwa. Widzi, 
że zyskała w nas przyjazne du- 
sie. Widać jak bardzo było to 
jej potrzebne. 


Tymczasem robi się późno i 
szybko zbieramy się do wyjścia. 
Żadne talenty nie sprawią, że- 
by nasze mamy przestały się nie- 
pokoić, gdy my „bezproduktyw- 
nie" spędzamy czas poza do- 
mem. 

Wracając milczymy. Mamy wie- 
le do przemyślenia. 


IWONA LISEK 
Warszawa 


Do jednej z naszych sqsia- 
dek przybląkał się kilka tyg: 
dni temu kot. Właściwie to 

le kociak i przybłą- 
bezpośrednio do 
niej tylko na klatkę schodo- 
zobra- 
la. Na klatce siedział ze dwa 
dni, wynosiłam mu w tym cza- 
sie mleko, ale ani mama, ani 
babcia słyszeć nawet nie 
chciały, żeby go do nas 
wziąć. Bardzo się ucieszyłam, 
ie tamta go przygarnęla. 

U sąsiadki miał fajnie. Do. 
stawał dobre rzeczy do jed: 
nia i wszyscy domownicy cią- 
gle go pieścili. Przywiązał się 
wierzę, że koty 
przywiązują się tylko do miej: 
śca a nie do ludzi — i urósl 
przez ten czas, zrobil się dwa 
razy taki jak byl. Od tygod: 
nia znowu jest na schodach. 
Miauczy, piszczy i jest smut- 
my. Sąsiadka powiedziała mo- 
jej babci, że... się im znudzi. 
Nie żeby miala jakieś konkre- 
tne zastrzeżenia, a = 

ogóle — piasek mu 
ie przynosić, rybę co kika dni 

kupować... 





























Babcia powiedziała, ie je- 
stem glupia — terez będzie 
ciepło, to taki kot może sobie 
świetnie mieszkać na podwór- 





naszym podwórku żyje kilka 
erdomnych kotów, więc o- 
nie wszystko jedno, czy 
jeden więcej, czy jeden 
mniej. Tylko, że ten kotek nie 
jest prawdziwym bezdomnym 
kotem i to dla niego musi być 








okropne — że tak nagle został 
x domu na podwórko wykop- 
sany. Przyzwyczcil się, że do- 
staje codziennie mieko i ini 
e śpi na fotelu ko- 
ie kaloryfera, że go dropią za 
uszami i głaszczą... 


a się, że tr) G 30- 
ie na podwórku rady, że te 
dzikie kocury go będą gryzły, 
aresztą,... on się ich wyrażnie 
boi, wcale nie ma ochoty do 
nich iść. 











No, okropne po prostul Los 
tego kota jest straszny! Zno- 
wu wynoszę mu mleko, a on 
się wiedy ociera o moją no- 
wiem, boję się, że źle 

je powinnam mu 
tego mleka wynosić, 
mogąc mu dać wszystkiego 
nie wolno mi dawać mu tyl- 
ko jakiejś okruszynki. Tak jak 
ta sąsiadka — mogła go wca- 
le nie brać, nie musiała, ale 
jąć i wyrzucić, to... nieludz- 
kiel 

Co dzień sobie obiecuję, że 
te już ostatni rar, że więcej 

nie będę, ie po co go łudzić, 
ale kiedy następnego dnia 
wracam re stkoły a on rozpa- 
ealiwie miouczy, to nie mogę 
wytrzymać. 

Tadeusz mówi, że liteść jest 
silniejsza od rozsądku. Pewnie 
ma rację. Glupie mi wobec 
tego kota. Za tę sąsiadkę i 1a 
siebie tei. Be to wygląda tak 
jakbym chciała być na silę od 
niej lepsza. Co... nie odbiega 
zresztą od prawdy. Eh...l 


MAGDA 






























SPRAWY 


ZOSTAŁY 
ZAŁATWIONE 


W n-rze 2 „Świata Młodych” z 3.1 


Waldemar Traczyk z Ostrowi Maz. pyta w liście, „czy 
temat o Niezidentyfikowanych Obiektach Latających 
(NOL) został już wyć 


wyczerpany, bo to jest temat rzeka | nikt na świecie 
fo, nie wyczerpie. Dlaczego? Bo fantazja | wyobraźnia 
SĄ 





judzka )wnież nie wyczerpane. Coraz więcej jest 
„śwladków”, którzy „widzieli* NOŁ, a więc ilość „do- 
Wodów” można mnożyć w nieskoń: Wedi 
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A - san sprzed 3 mid lat (temperature powierichni 4000) 
- stan obecny (temperatura powierzchni 5740) 

hon za 11 mld iat (temperetura powierzchni 4000) 
m za 11,3 mid let (temperatura powierzchni 3200) 
słoń zo 12 mid lat (temperatura powierzchni 10000) 


mnie opisywanie w kółko tych spraw nic nie wnosi 

wego I w tym sensie TOMIK uważa, że 

na razie został wyczerpany. Nie odżegmi si 

Bak o Bieco po, waze czasy. Jeśli sylko polawią się 
ż "o! 








rzeczywiście nowe dowody — nat 
wimy. 





PREZES 
STANISŁAW BOROWIECKI 
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76 r. nasz korespondent Leszek Cha- 
jewski pisał o złych warunkach doja- 
zdu młodzieży szkolnej do Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Morągu („SOS dla 
Morąga”). 








Kuratorium Oświaty i Wychowania 
przy Urzędzie Wojewódzkim w Olszty- 
nie pismem z dnia 3 marca 1976 po- 
twierdza zarzuty stawiane przez nasze- 
go korespondenta i wyjaśnia, że niere- 
gularne dowożenie uczniów do szkoły 
spowodowane jest złym stanem techni- 
cznym autokaru, który jest własnością 
szkoly. Zapewnia jednocześnie, że sy- 
tuacja uczniów dojeżdżających do Mo- 
rąga ulegnie poprawie w przyszłym ro- 
ku szkolnym, kiedy to szkoła w Morą- 
gu otrzyma drugi autokar. Młodzież z 
miejscowości Bramka następny rok 
szkolny rozpocznie w otwartej tam 
szkole 4-klasowej. 

W n-rze 5 naszej gazety 2 10.1.1976 1 
reporter Zbigniew Zadworny skrytyko- 











wał stan higieniczny miasta Czerska 
(„Czerska przeszkoda”) 

W odpowiedzi naczelnika miasta i 
gminy w sku z dn. 10.1.1976 1 





znajdujemy równii 
rzutów naszego korespondenta oraz zu- 
pewnienie, że wyremontowany zostanie 

deszczowy w tejonie Al. 1000-le. 
cia i oświadczenie, że już stąpiono 
do naprawy kolektora i że uruchomio- 
ny został szalet, którego budowa u: 
leżniona była od wybudowania w czy. 
nie społecznym 464 mb. sieci wodocią- 
gowej, 




















Dziękujemy za odpowiedzi i rzetelne 
ustosunkowanie się do postulatów na 
szych korespondentów. (bis) 


Komputer 
w bibliotece 


Liczba czasopism naukowych jest tak du- 
ia, że specjalista nie jest w stanie. prze- 
czytać wszystkich publikacji ze swojej dzie- 
dziny wiedzy. Czytelnikom czasopism nou- 
kowych w USA przychodzi więc z pomo- 
cą... komputer. W pamięci maszyny zgro- 
madzono dane o wszystkich publikacjach 
ukazujących się w czasopismach. Toteż za- 
interesowany za pośrednictwem komputera 
od rozu dowiaduje się jakie artykuły do- 
tyczą danego tematu. Na ekranie moni 
tora maszyna wyświetla publikację. Jeśl 
okaże się ona potrzebna czytelnikowi, udo- 
stępnia się mu w krótkim czasie kopię wy- 
branego artykulu. Zastosowanie kompute- 
rów pozwala zmniejszyć naklady czasopism 
o tym samym zaoszczędzić wiele papieru. 

(mat) 





YSKUSJA o | układzie 

słonecznym, jak pisano 

w jednym z ostatnich 
Tomików, a takie o gwiaz- 
dach i galaktykach —  trwo. 
Ja. chciałem jednak  powrc 
cić jeszcze do układu sło- 
necznego o właściwie do 
Słońca. Bądź co bądź jest o- 
no jednym z najważniejszych 
obiektów w układzie plane- 
tarnym. Jak sobie dobrze 
przypominam tylko jeden To- 
mik był poświęcony temu cie- 
kowemu obiektowi. Zresztą 
badania Słońca mają duże 
znaczenie dla astronomii, bo- 
wiem odkrywając tajemnice 
Słońca, poznajemy przyrodę 
innych gwiazd. 

Dziś wiemy, że Słońce jest 
jedną z gwiazd, jakich tysią- 
ce widzimy w każdą pogodną 
noc na niebie. Krążą one do- 
okoła środka olbrzymiego u- 
kladu gwiezdnego zwanego 
Drogą Mleczną. Słońce także 
bierze udział w tym ruchu, 
dokonując pelnego obiegu — 
wraz z całą rodziną planet i 
ich księżyców, planetoid, ko- 
met i meteorytów — w ciągu 
180 milionów lat. Informacje 
o budowie Słońca i innych 
gwiazd otrzymano dopiero po 
wynalezieniu lunety i przyrzą- 
du zwanego  spektroskopem. 

Slońce, _ podobnie | jak 
wszystkie gwiazdy jest olbrzy- 
mią kulą silnie rozżorzonego, 
ale nadzwyczaj zgęszczonego 
gozu. Średnica tej kuli mie- 
ty aż 1390 tys. km, czyli jest 
prowie 109 razy większa od 
średnicy noszej planety. Śre- 
dnia gęstość materii wynosi 
14 grama na cm sześc. Mo 
ona_ właściwości silnie zjoni- 
zowanego gozu, zwanego 
plazmą. Atomy w takim ga- 
zie są częściowo lub całkowi- 
cie pozbawione swych powłok 
elektronowych. Wielka ilość 
materii i stosunkowo jej du- 
ża gęstość powodują, że we 
wnętrzu Słońca temperatura 
dochodzi do 15 — 20 min 
stopni Celsjuszo, a ogromne 
nie przekracza 70 _mi- 
lardów atmosfer. Są tam 
więc odpowiednie warunki do 
przemian jądrowych. Trwa to 
od miliardów lat i będzie 
trwalo co najmniej jeszcze 
kilka miliardów lat, gdyż wo- 
dór stanowi około trzech 
czwartych ogólnej masy Słoń- 
ca. 

Słońce traci w ciągu jed- 
nej tylko sekundy w postaci 
promieniowania około 4 mln 
































ton swej masy, ale ubytek ten 
stanowi przysłowiową „kroplę 
w morzu” w porównaniu z 
całą masą kuli słonecznej. 
Nietrudno zresztą obliczyć, że 
gd czosu uformowania się 
Ziemi, Słońce straciło  zale- 
dwie 0,02 procent swej ma- 
sy. Gdyby jednak Słońce zga- 
sło, to temperatura na Żie- 





zamieniłaby się w jałową pu- 
stynię. 

Na Słońcu zachodzą burzli- 
we procesy, które obserwuje- 
my w postaci plam, pocho- 
dni, protuberancji i rozb 
sków chromosferycznych. Naj 
charakterystycznymi 
wytworami na _ powierzchni 
Słońca są plamy. Pojawiają 














musi się odbijać na  zjawis- 
kach zachodzących na _ Ziemi. 

Słońce jest gwiazdą sto- 
sunkowo młodą, liczącą so- 
bie „zaledwie” 5 miliardów 
lat. Powstało z olbrzymiego 
obłoku wodorowego, który 
pod wpływem własnego przy- 
ciągania zaczął 
rozgrzewać w 











"Tak wygląda powierzchnia Słońca stotogratowana w podczerwie- 


mi. Z iewej — o; 


'ch rozmiarów protuberancja, jaka zdarza 


gromny 
się raz na kilkanaście lat. Strumień gazów tryska 'na odległość 


setek tys. km. 


mi obniżyłaby się do minus 
200 stopni C. Na skutek tego 
para wodna w atmosferze u- 
ległaby zestaleniu i opadła 
na powierzchnię naszej pla- 
nety w postaci śniegu lub 
szronu. Wreszcie zamarzłyby 
rzeki, jeziora i oceany, wy, 
nęłyby ryby i rośliny. Ale życie 
na Ziemi wymarłoby i wów- 
czas, gdyby Słońce pewnego 
dnia zaczęło silniej promie- 
niować. Warosłaby wtedy 
temperotura, o. powierzchnia 











się one w postaci małych 
ciemnych obszarów o średnicy 
około 2500 km. Taka typowa 
plama słoneczna skoda się 
z ciemnego jądra i otaczają- 
cego ją półcienia. Plamy te 
zozwyczoj występują w gru- 
pach, ale nie są one wy- 
tworami trwałymi. Liczba ich 
zmienia się z roku na rok. Po- 
goda na Żiemi związana jest 
ściśle z plamam_ słoneczny- 
mi. Wynika z tego, że wszyst- 
ko co dzieje się na Słońcu, 











ciśnienia. Wreszcie, gdy wnę- 
trze jego było już dostatecz- 
nie sprężone, do „głosu” do- 
szły przemiany jądrowe. 
Słońce stało się normalną 
gwiazdą. W miarę jednak u- 
pływu czasu w Słońcu mali 
ją zapasy wodoru, a przyby- 
wa helu. W końcu całkowici 
zabraknie wodoru i wtedy je- 
go rolę przejmie hel. Śre- 
dnica Słońca będzie moleć, 
ale jasność znacznie  wzro- 
śnie. Ale „najwspaniolszy” o- 
kres zacznie się, gdy Słońce 
wyczerpie około 10 procent 
swych zapasów wodoru. Wte- 
dy, jak pisał Tadeusz Kiełbik, 
temperatura _ spadnie do 
3000 st. C. Mimo to josność 
będzie stokrotnie większa niż 
dziś. Oczywiście, w tym okre- 
sie życie na Ziemi będzie nie- 
możliwe. Temperatura wzroś- 
nie do temperatury wrzenia 
ołowiu, na skutek czego mo- 
rza i oceany wyparują,  bial- 
ko ulegnie zwęgleniu. Po u- 
pływie 100 min lat nastąpi 
kolejna zmiona. Pod wpływem 
sil grawitacyjnych gwiozda 
skurczy się, a temperatura jej 
wnętrza wzrośnie do 100 mln 
st. C. Słońce, jako biały ka- 
rzel będzie świeciło  jaskra- 
wo jeszcze przez miliardy lot. 
Ale jest też możliwe, że w 
pewnym etopie swej ewolucji 
stonie się gwiazdą zmienną, 
a następnie wybuchnie jako 
gwiazda nowa i zakończy 
swój żywot na białym  karle. 
W każdym razie kiedy cal- 
kowicie zgośnie i wtedy mróz 
ogarnie cały system plane. 
tony. Powierzchnia naszej 
planety zostanie skuta  wie- 
cznym lodem, który z czasem 
pokryje się szronem zestalo- 
nej otmostery. 























Marian Boroń 
ul. Bytomska 70 
42-600 Tarnowskie Góry 


Czarodziejskie szkiełko 


Chciałbym _ zaintereso- 
wać miłośników astrono- 
mii nową książką. Wpraw- 
dzie nie zawiera ona opi- 
sów i schematów urzą- 
dzeń astronomicznych, ale 
przedstawia w ciekawy 
sposób historię szkieł po- 
większających i zwierci 
del. Dużo można się rów- 
nież dowiedzieć z tej 
książki na temat historii 


astronomii. Znaleźć ją 

można we wszystkich 

„Domach Książki”. Jej 

tytuł „Czarodziejskie 

szkiełko”, jej cena zależy 

od oprawy książki, w o- 

prawie broszurowej — 22 
zł, w twardej — 30 zł. 

Wojciech Mienik 

ul. Jedności 

Robotniczej 141 

80-043 Gdańsk 





Słońce stalo tuż nad horyzontem, wieczór był 
wietrza_ przejrtyste, dobrze więc widziałem calą 
sobą. Z tej wysokości wydawała się owalna. Miała ze trzy- 
dzieści mil szerokości i ze dwadzieścia dlugości. Z kształtu 
przypominała olbrzymi lej z ogromnym, o obwodzie dziesięciu 


1 po- 
wyiynę pod 


ię do omawiania . musiałem i 
braków, sią 4 nia_ szczegółów mapy im 


— Siedział na drzewie przez cały czas — zakończyłem. 


mil jeziorkiem poirodku. Zielone, obrzeżone gęstym sitowiem, 
inane li pi 
Poprzecinane wii sieni mielinami minidemi się 
godnym świetle doga: jo parse hi „ podłui” 
ich czarnyci miotów, za aligatory i s, 
glch na lodzie lelalo na tych miastach. Przoż lornetkę wi. 
te się ruszaja, ale nie moglem poznać, co 






Z tego krańca wyżyny, na którym byliśmy, biegł ku jezioru 
pięcio-sześciomiłowy las, poprzecinany tu i ówdzie polanami. 
Tuł u mych stóp leżala Polana Iguanodonów a nieco dalej 
widziałem wyrwę w gęstwinie — Bagno Pterodaktyli. Ale te- 
ten na wprost mnie. wyglądał zupelnie inaczej. Tu bazaltowe 
skały przypominał urwisko oddzielające wyżynę od _ reszty 
świata i tworzyły wysoką na jakieś dwadzieścia stóp skarpę 
porośniętą u dolu zbocza driewami. U podnóża tych czerwo- 
nych skał, ość wysokó nad siemia, dojcciem praz lemstw 
nąd czarnych plam. Domyślilem się, że są to wyłoty pieczar. 
W jednym th nich zamigotało coś MM 
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zatarl mi szczegółów, 





— Skąd pan wieł — zapytał lord lohn. 


- ciągle czułem, że jakaś zła istota nie spust: 
I Ga; Wonókóe 200:0.eoiależacia Cho 
— Nasz miody przyjaciel rzeczywicie coś mi mówi. 
Z mas wizskieh on jeden obdorscey jest tą celtycką wrał: 
liwością, która pozwala mu wyczuć podobne. rzeczy. 
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moj Ś ck Ro do oni siedżtiaj 
mogło sogąć wieki pale ma dł > o ce 
— Nie zauważylem. 

- A czy miało ogon? 

— Nie. 


— Czy palce nóg miało chwytliwe? 
— Chyba tak, jakieby inaczej znikło tok szybko w gęstwinie. 





WYJMIICIE KAMIENIE 
Z PLECAKGW, BĘDZIE 
MIAŁA ZIEMIA MNIEJ- 
SZĄ MASĘ DO PRZY- 
CIĄGANIA. HIHI! 
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PRZEGRODZIŁA POTOK 
TĄ PIŁO SPIĘTRZE - 
NIE WODY! 
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W dzieciństwie w Irlandii 
lem się po drzewach. M. 
alpinistyce, ale wiedzialem, 
Gdybym tylko mógi postawić n 
palbym się na szczył. Ta myśl 
gustu. 


lobuzując się, doskonale drapa- 
towarzysze mogli być mistrzami w 

w tym nie zdolają mi dorównać. 
logę na najniższej gałęzi 
bardzo przypadła wszyst 








— Nasz młody przyjaciel — rzeki Challenger wydymając 
czerwone półkule policzków — podola akrobatycznym ćwicz 
niom, których nie wykona czlowiek solidniejszej, choć moi 
imponującej budowy. Mogę tylko przyklasnąć jego pomysłowi. 


— Na Bogo, paniczyku, trafileś w sedno — powiedzial lord 
John klepiąc mnie po plecach. — Że też wcześniej na to nie 
wpadliśmy. Do zmroku zostalo nam wprawdzie najwyżej godzi- 
ma, ale jeśli zabierze pan notes; zdejmie pan jeszcie po- 





MOZESZ ROBIĆ 
TAKIE CIĘŻKIE DOWCIPY 
RÓWNYM SOBIE, ALE 
NIE PRZEŁOŻONYM. 


NIE BYŁEM ZASIĘPOWYM. A TO WŁOZYŁEM 
GLINĘ KOLEDZE DO BUTA,A TO PODŁOZY- 
+EM PINESKĘ, NOGĘ PRZYWIĄZAŁEM WUJ- 
KOWI DO KRZESŁA .. 
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GAŁY EKWIPUNEK! 





wierzchowny szkic terenu Podstawimy te trzy skrzynki z na- 
bojami pod galąż i w mig pana na nią podsadzę. 


Wszedi na skrzynki, ja stanąlem pod drzewem i już mnie 
nosil, kiedy Challenger podskoczył i potężną dlonią wypchnął 
mnie w górę, tak, że wylecialem jak z procy. Schwyciwszy si 
oburącz konaru szuralem nogami po pniu, mozolnie pnąc się 
wyżej, aż wreszcie udalo mi się przewiesić cialem przez konar. 
Po chwili już na nim klęczalem. Nad głową miałem trzy wspa- 
niale gałęzie niczym trzy wielkie szczeble drabiny, a jeszcze 
wyiej — gąszcz splątanych, dogodnych dla wspinania kona- 
rów. Wlazilem więc z łatwością i niebawem straciłem ziemię 
2 oczu, a pod sobą mialem tylko morze zieleni. Od czasu do 
czasu lrafila mi się jakaś przeszkoda i roz nawet musialem 
się wspinać jakieś osiem czy dziesięć stóp po pnączu. Posu- 
walem się jednak szybko tak, że donośny głos Challengera 
gdzieś daleko pode mną. Drzewo jednok było 

je moglem dojrzeć prze- 

lowiem. Na galęzi, na którą się właś! 
palem, rósł jakiś pasożyt wielkości dobrego krzaka. Gdy wy- 
sunqlem glowę, by zobaczyć co jest pora nim, niemal nie 

































janej 
biaława, usiana pryszczami, o nosie spłasczonym, wystającej 
dolnej szczęce i szczeciniastych bokobrodach. Spod grubych, 
krzaczastych brwi wyzierały oczy dzikie i grożne, a gdy wargi 
rozchyliły się z rykiem podobnym do przekleństwa, ujrzalem 
zakrzywione, ostre, psie kły. Przez chwilę zle oczy spoglądały 
na mnie wściekle i z nienawiścią. Potem błyskawicznie zbu- 
śril się w nich lęk. Stwór z trzaskiem lamiąc galęzie, nurknął 
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POCZTOWY 


w zielony gąszcz. Mignęło mi jeszcze tylko owlosione ciało 
podobne do cielska rudawej świni i zwierzę znikło w klębo- 
wisku liści. 


— Co się tam dzieje? — krzyknął Roxton z dolu. — Coś zle- 
go? 


— Widzieliście go?! — krzyknalem, kurczowo obejmując ko- 
nar i driąc na calym ciele. 


- Słyszeliśmy jakiś hałas, jakby się panu noga obsunęła. 
Co się stało? 


Nagłe i niespodziewane spotkanie z malpoludem tak mną 
wstrząsnęło, że chwilę zastanawialem się, czy nie wrócić i nie 
opowiedzieć towarzyszom o tej przygodzie. Ale bylem już tak 
wysoko, że wstydzilem się zejść z niczym. 





Zaczekalem więc dość dlugo, by nabrać tchu i równowagi 
ducha, i zacząlem się piąć dalej. Raz jakoż spróchniala gałąż 
zalamola się pode mną. Przez parę sekund zwisalem na rę- 
kach, ale na ogół biorąc szło mi dość gładko. Powoli gąszcz 
zrozumialem, że jestem 
'm jednak nie rozglą- 
je dotrę do samego wierzchołka. Piąlem się 
dalej, aż wreszcie dotarlem do najwyższej gałęzi, która ugięło 
się pod moim ciężarem. Siadlem wygodnie w jakimś rozwidle- 
niu i chwiejąc się wraz z drzewem, dość zresztą bezpieczny, 
ujrzałem przed sobą wspaniałą panoramę tego przedziwnego 
krajo. 
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